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Wychodzi w każda sobotę y  południe.
Numer pojedynczy 10 halerzy. — Do nabycia w każdej trafice.

Prenumerata w miejscu wynosi: B IU R O Warunki ogłoszeń:
Rocznie . . . . 
Półrocznie . . .

. . .  K. 5 — 

. . . . K. 2-50 R e d a m i  i fid m in is traG yi Za wiersz jednoszpaltowy . . 10 ha), 
„ „ drukiem tłustym . 16 hal. 
„ „ Nadesłane* . . , 30 hal.Kwartalnie . . . przy ul. Krakowskiej 1.22. il. p. w Tarnowie.

Przyjaciół naszego pisma prosimy o życzliwe poparcie.

Możemy się poszczycić, iż należeliśmy do 
pierw szych, którzy nietylko przeniknęliśm y 
całą obłudę i perfidyę wszechpolskich demagogów, 
lecz równocześnie nawoływaliśm y do stw orze
nia w kraju nowych organizacyi w duchu rady
kalnym.

Jak trafnie wryczuliśmy tę potrzebę niemal 
z serca narodu dowodem, iż w ostatnich dwóch 
miesiącach zgrupowały się nowe polityczne stron 
nictwa w kraju o zupełnie odm iennych a rady
kalnych program ach.

I tak we Lwowie powstało nowe młode 
stronnictw o ludowe wywołane potrzebą obrony 
politycznych, a nie tylko m ateryalnych, praw 
ludu, którego duszą nieposzlakowanego chara
kteru wieczny idealista W ysłouch a dzielnym 
szerm ierzem  babsk i i Dr. Moskwa.

Fuzya stronnictw  dem okratycznych i za
przepaszczenie przez skoncentrow aną demokracyę 
dawnych jej program ów, a natom iast wywiesze
nie na sztandarze klasowego interesu, pobudziła 
do życia Dziennik Polski, który je st zawiązkiem 
organizacyi dotąd luźnie nurtujących w społe
czeństwie radykalnych prądów  dem okratycznych.

W net stronnictw a te staną do walki z da- 
wnemi, składając tem sam ein dowody żywotnych 
sił narodu i obrony jego interesów.

Narodowy dem okratyzm  ujrzał się temsa- 
mem- zagrożony i spostrzegłszy odpadnięcie na

Tarnów 9. stycznia 1909.

Jesteśm y świadkami wielkiej ewolucyi do
konującej się w ostatnich dniach w ugrupow a
n iu  stronnictw  politycznych, z której jednak nie 
wszyscy zdajemy sobie jasno  sprawę.

Z chwilą politycznej niemocy i zupełnego 
bankructw a stronnictw a konserwatywnego, zda
wało się początkowo, iż stronnictw a radykalne, 
wyszłe do parlam entu  z wyborów powszechnych 
ujmą w swe ręce, jeżeli nie ster rządu to przynaj
mniej wywrą wielki wpływ na bieg spraw  pań
stwa.

W tym  kierunku, aczkolwiek dotąd zwłasz
cza z powołaniem  barona B ieniertha na prezy
denta gabinetu, dom inujące stanowisko w rzą
dach zajęło stronnictw o chrześcijańsko-społeczne 
z Luegerem  na czele, to przecież ten sam  ga
binet przeprowadzenie konieczności państw o
wych m usiał oprzeć na partyach radykalnych, 
a w pierwszym rzędzie na party i socyalno-de- 
m okratycznej, a tem sam em  nadzieje ludu nic do
znały zupełnego zawodu.

Inaczej jednak w kraju.
Lojalna polityka narodowej dem okracyi i 

stronnictw a ludowego, dążąca do obalenia osób 
ą nie systemu, nie znalazła .w kraju sym patycz
nego oddźwięku. ' ■
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całej linii od siebie wszystkich liberalniej szych 
żywiołów, dokonuje wielkiej frondy i występuje 
do walki nietylko pod znakiem dawnego szo
winizm u narodowościowego ale zarazem  z wzinct- 
cuionem  hasłem  antysem ityzm u.

Na tę ewolucyę, dokonującą się w naszych 
oczach, zwracam y baczną uwagę wszystkich 
w skazujem y jako na ową awangardę, k tó ra  
pow inna po drodze siłą lawiny zmieść prze
żytki narodowego i religijnego obskurantyzm u 
a pociągnąć za sobą wszystkie idealniej m yślą
ce jedynustki.

Maty feljeton.

Z cyklu: „Pejsaże zim owe“

Ogród u/ śniegu.

Tonąc w falach śnieżystych cichy i bez ruchu... 
srebrno-biały... mieniący się na skrajach złotem, 
pod bezkresnym, z chmur szarych utkanym  na

miotem,
ogród stoi studrzewny, bezgłośny wśród puchu...

W  pióropuszach srebrzystych, o lcrólewskiem pię
knie...

ślicznie strojny, ja k  cudne z bajki malowanie — 
wśród ciszy, kiedy jeno melaliczno -szklanie 
oldść czasem się sypiąc na toń śnieżną dźwięknie.

Słońce z za chmur pozłotę prósząc światłem bladem, 
zapala na nim  iskry... groty... strzały skrzące... 
i ogród lśni, ja k  cacko srebrzyście błyszczące, 
ja k  mieniący się tęczą kosztowny dyadem.

Wiew m iękko w pióropusze trącił brylantowe... 
sypie się kółek... strzałek... igiełek moc z ło ta ; 
gra i płynie przez ogród cichutka tęsknota: 
rzęchy — grają anielskie skrzypki kryształowe!...

Adam  Dobrowolski.

S p r a w y  m i a s t a .
Rozdanie robót wodociągowych.

W  ostatnim numerze „Gazety11 podaliśmy 
spraw ozdanie z posiedzenia Rady miejskiej dnia 
30. grudnia, oraz treść orzeczenia znawców w  spra
wie ofert na roboty wodociągowe. Zarazem przez

zestawienie wszystkich ofert wykazaliśmy, że o- 
ferta pp. Dziakiewicza i Kostldewicza, jest dla 
miasta pod każdym względem najkorzystniejsza.

Jakie były zam iary Magistratu i na czem się 
skończyły, pokazało się na posiedzeniu Rady dnia 
5-go bm. a o czem w dalszym ciągu będzie m o
wa. Ze względu na jedność, zaznaczamy, że 
w myśl oceny znawców, przyszedł Magistrat 
z wnioskiem, by oddać roboty:
1. Rurociągi p. Chylewskiemu za . . . .  272.741 K.
2. Studnie p. Rodakowskiemu za . . . .  45 .420  „
3. Budowle betonowe p. Rodakowskiemu . . 182.917 .

Razem za 501 .078  K.
My byliśmy za ofertą p Dziakiewicza na ca

łość robót za 477.785 Kor.
Gdy Magisiratowi nie udało się przeforso

w ać protegowanej przez siebie oferty dnia 30-go 
grudnia, odroczono posiedzenie na dzień 4-go 
stycznia, zapraszając na nie znawców. Magistrat 
chciał mieć pod ręką trybunał apelacyjny na 
wypadek oporu opozycyi.

W  międzyczasie atoli, z wyjątkiem obu tylko 
protegowanych firm, wszystkie inne wniosły do 
Rady pisma, bądź to z protestam i przeciw stron
niczemu orzeczeniu znawców, bądź z w yjaśnie
niami, a argumenty w tych pismach podnoszone 
musiały przecież być silnemi, jeżeli Magistrat nie 
odważył się je rzucić do kosza lecz przeciwnie, 
wezwał oferentów na konferencyę. Konferencya 
ta odbyła się przed posiedzeniem Rady, w  obec
ności członków Magistratu i znawców, a Bur
mistrz przedstawił treść wywodów oferentów na 
posiedzeniu Rady. Pj'zedstawienie inż. Dziakie
wicza i firmy Drzewiecki-Jeziorańsk" osłabiły już 
ogromnie ocenę znawców. Pierwszy bronił swej 
oferty przez porów nanie z kosztorysem miejskim, 
druga firma wykazała dowodnie, że jest firmą 
nie tylko polską,, ale i krajową. Nadto firma 
Kunz w niosła dodatkową ofertę, obniżając o 
32.000 Iv. pierwotną, dając zarazem daleko idące 
gwarancye i korzystne w arunki wypłaty za roboty.

W  toku obrad, bronił ks. Zyguliński najniż
szych ofert, wywodząc zupełnie słusznie, że ofe
rujące firmy dają zabezpieczenie i gwarancyę zło
żeniem kaucyi, a jeżeli oferują nisko, to jest tylko 
ich rzeczą, miasto zaś, powinno korzystać z tych 
ofert, gdyż przedstawiają znaczne oszczędności. 
Radni. p. Margulies i dr. Offner bardzo słusznymi 
argumentam i popierali oferty dla miasta korzystne, 
a dr. Schiitzer w wywodzie bardzo jasnym  wy
kazał, że pp znawcy, proponując kombinacyę 
ofert Chylewski-Rodakowski, wydali ocenę zbyt 
powierzchowną, nie wytrzymującą krytyki i bę
dącą w  sprzeczności z logiką. Dr. Schiitzer w y
kazał, że przez przyjęcie oferty p, Chylewskiego 
popraw ił p. Matakiewicz swój w łasny kosztorys, 
zniżając go praw ie 22°/0 czyli, że układając Ko
sztorys, o tyleż obliczył go za wysoko na naj
większej pozycyi tj. na rurociągach. Podobnie 
zniża p. Matakiewicz swój kosztorys o 9°/0 przyj
mując ofertę Rodakowskiego na budowę ujęcia 
wody, natomiast podwyższa kosztorys w łasny na 
budowlach betonowych o 8% przyjm ując ofertę 
Rodakowskiego.
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Rozpatrując teraz ofertę inż. Dziakiewicza, 
wykazuje dr. Schiitzer, że oferta ta niższa na ru 
rociągach o 21%, na ujęciu o 18%, zaś na bu
dow lach betonowych o 4% jest zupełnie konse
kw entną i temsamem zbliżoną do kosztorysu p. 
Matakiewicza, którem u Rada przyznaje swe pełne 
zaufanie. Dalej, udaw adnia dr. Schiitzer cyframi, 
źe inne oferty na całość budowy, nie m ają je 
dnolitość: w porów naniu z kosztorysem miejskim, 
że są od niego na pewnych objektacfi raz o prze
szło 20% niższe, drugi raz, w innych pozycyach 
o 20% wyższe, że skoki takie nie budzą zaufania 
do sposobu obliczania danej firmy. Po tern po
rów naniu cyfrowem, zbijał dr. Schiitzer w świe- 
tnem  przem ówieniu daisze wywody znawców, 
wykazując ich powierzchowność i brak grunto
wnych, przekonywujących motywów.

Również dr. Ringelheim wyraził przekona
nie, że proponow ana przez Magistrat kombinacya 
ofert nie jest dla miasta korzystną, tudzież, że o- 
cena znawców jest powierzchowna i nikogo prze
konać nie może.

W  obec takich, dobrze pomyślanych wywo
dów Radnych, pp. znawcy znaleźli się w przy
krej sytuacyi — bardzo też blado w ypadła ich 
odpowiedź, że utrzym ują nadal to, co na po- 
przedniem  posiedzeniu pow iedzieli— nie znaleźli 
żadnego argumentu, nie zbili wywodów Dra 
Schtitzera, w ogóle wywołali wrażenie cofania się 
na całej linii.-mfie pomogło im też teatralne, peł
ne patosu i sprzeczności samemu sobie przem ó
wienie! p. Stapia.

W  końcu, z powodu późnej pory, odroczo
no posiedzenie na dzień następny.

Dzień, a raczej wieczór 5-go stycznia m iał 
przynieść rozstrzygnięcie. Przyniósł je w rzeczy
wistości, ale równocześnie i klęskę Magistratowi.

Przedewszystkiem Radca Dr. Merz w spo- 
kojnem, ale głęboko pomyślanem przemówieniu, 
wykazał w prost nietakt ze strony tak Magistratu, 
jak  i pp. znawców. Odnosiło się to przedewszy
stkiem do sposobu rozpisania ofert i traktowania 
ich. Jeżeli bowiem ogłoszono konkurencyę niczem 
nie ograniczoną, to nie wolno firm oferujących 
wykluczać, uznając je  za obcokrajowe, gdyż 
w warunkach ofertowych musiałoby być w pierw  
wyraźnie zaznaczone, że firmom takim nie wolno 
oferować. Słowem, w przemówieniu swem dał 
Dr. Merz Magistratowi, w  szczególności Drowi 
Goldham erowi zasłużoną odprawę. R. p. Margu- 
łies radził w dłuższem przemówieniu oddać ro 
boty w jedne ręce, dowodząc korzyści z tego dla 
miasta. Dr. Ringelheim popiera ofertę inż. Dzia
kiewicza, dowodząc, że jest to oferta dla miasta 
pod każdym względem najlepsza. W  tem miej
scu należy podnieść, że komplet Rady był nie
zwykły, obecnych było bowiem 33 Radnych.

Mowa p. Smalca w yw ołała kilkakrotne wy
buchy śmiechu i tyle tylko znaczyła.

R. p. Wójcicki przem aw iał również, lecz na 
usta przychodziły m u tylko te same w kółko fra
zesy „oddajmy roboty firmie uczciwej11, tj. p ro
ponowanej przez Magistrat. Zapomniał p. W ój
cicki w swem zacietrzewieniu, że tem samem

nazywa inne firmy nieuczęiwemi, nie mając do 
tego ani prawa, ani powodu.

R. p- Rypuszyński przeszedł siebie samego. 
Tłumaczył mianowicie Radzie, że przedsiębiorcą 
nie może być człowiek, który pierwej, gdziein
dziej był kierownikiem budow y wodociągu. Prze
mówienie to jednak rzuca tak wyraźne światło 
na etyczne przekonanie p. Rypuszyńskiego, źe 
musimy jego argumenty powtórzyć. Otóż p. Ry
puszyński twierdzi, że dobry przedsiębiorca po
siadać powinien specjalny spryt, za pomocą któ
rego potrafi on podejść kierownika budowy i tak 
manewrować, że zawsze i wszystko w ychoazi na 
jego korzyść, podczas gdy inżynier, przywykły 
być kierownikiem budowy, nie potrafi jako przed
siębiorca używać takich forteli, że będzie on p ra 
cował uczciwie z w łasną szkodą.

Panie Rypuszyński — jakież pan wydał sobie 
świadectwo moralności! Znaczy to, że należy po
pierać przedsiębiorcę, znającego wszelkie możli
we fortele, bo taki nie może stracić. Wszakże tak 
powiedział p. Rypuszyński, a powtórzył p. Stapf. 
W idocznie p. Rypuszyńskiemu najmilszym jest 
ten, kto wyciąga tylko zyski, bez względu na 
sposób.

Dalej, występował p. Rypuszyński przeciw 
najniższej ofercie, twierdząc, że taka jest złą i dla 
miasta! Lecz tutaj znów się złapał. Pan Dr. Rin
gelheim bowiem przypom niał p. Rypuszyńskiemu, 
że tenże poprzednio na komisyi wodociągowej 
proponował, by budow le betonowe wykonało 
miasto we własnym zarządzie, wskutek czego 
możnaby na tem zaoszczędzić 30.000 K., czego p. 
Rypuszyński nie zaprzeczył, a Burmistrz z proto
kołu potwierdził.

Podnosząc to, podajem y p. Rypuszeńskiemu 
następujący rachunek: kosztorys miejski na te 
budow le wynosi 168.916 K. — jeżeli m a być na 
tem 30.000 zarobku według tw ierdzenia p. Rypu
szyńskiego, to stanowią one 18% zysku. Tymcza
sem najniższa oferta inż. Dziakiewicza była o 4% 
niższą od kosztorysu, zatem oferent, według po
wyższego rozumowania, miałby jeszcze 14% za
robku.

Jakże w obec tego wygląda p. Rypuszyński? 
Czyż_ twierdzenie jego, że ta oferta nie może być 
przyjętą, gdyż jest zbyt nizką, nie zbija się jego 
własnem i słowy?

Ale p. Rypuszyński poszedł dalej, bo popie
ra ł ofertę p. Rodakowskiego, wyższą przeszło 8% 
od kosztorysu. W ynika stąd, że p. Rypuszyński 
był świadomy zysków Rodakowskiego, że te zy
ski według jego własnych obliczeń wyniosłyby 
18 +  8 =  26%. Czy teraz odważy się p. Rypu
szyński twierdzić, że postępowaniem swem, zu
pełnie świadomem, działał na dobro m iasta? My 
na podstawie faktów i powyższego obliczenia 
przychodzimy do wręcz odmiennych wniosków, 
a konstatując to, żądamy, by p. Rypuszyński zło
żył m andat do Rady.

Nikt teraz nie pow inien się dziwić, źe po 
takich przem ówieniach, Dr. Schiitzer w ystąpił 
bardzo ostro przeciw Magistratowi i znawcom. 
Dr. Schutzer wykazał jasno i wyraźnie, że ofertą
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p. Rodakowskiego jest szkodliwą — dalej, w ska
zał na szaloną agitacyę tego pana, na groźby rzu
cane celem w yw arcia presyi na Radę, że w razie 
odrzucenia tej oferty, miasto nie otrzyma pożyczki 
i t. p. — W  ogóle Dr, Schiitzer przem aw iając jak 
zwykle świetnie, z nadzwyczajną energią, przy
czynił się stanowczo do wyjaśnienia zakulisowych 
intryg i sparaliżował p. Rodakowskiego, w yrw ał 
m u zęby i zaraz w  początku wyciął raka Magi
stratowi, a operacya ta, jak zobaczymy, udała m u 
się świetnie — naw et gorączki nie w ywołała, bo 
sam Magistrat, ujrzawszy chorobę, poddał się na
tychm iast operacyi. — Nie pomogło krasomóstwo 
Dra Goldham mera, gdyż ograniczało się do w ska
zywania na znawców, jakoby na biblijny słup 
ognisty. — Brakło temu przem ówieniu duszy, 
brakło cyfr i argum entów  rzeczowych, a przez 
szowinistyczne swe zabarwienie było wielce kom 
prom itujące i zdzierające maskę obłudy z poli
tycznego szarlatana, ubranego w togę liberalizmu.

Po wyczerpaniu dyskusyi, zarządził Bur- 
misrz głosowanie. W niosek p. Marguliesa, dążący 
do oddania robót w całości jednej firmie, upadł.

Przystąpiono do głosowania nad oddaniem 
układania rurociągów. W niosek Magistratu, odda
jący tę robotę Chylewskiemu i Spce, przeszedł, a 
sem samem inne upadły.

Drugi wniosek Magistratu, celem oddania 
budow y ujęcia wody Rodakowskiemu, również 
przeszedł.

Trzeci wniosek Magistratu, na oddanie robót 
betonowych także Rodakowskiemu, natrafił na 
niespodziewaną przeszkodę. W ystąpił bowiem p. 
Margulies z drugim  wnioskiem, by roboty te od
dać inż. Dziakięwiczowi, jako znacznie tańszemu.

Burmistrz wyjaśnia, że dodatkowa oferta p. 
Macudzińskiego, wniesiona przed dwom a dniami, 
jest tańszą o 600 kor. od Rodakowskiego, lecz p. 
Rodakowski jest gotów zwyżkę tę opuścić, nato
miast, że oferta inż. Dziakiewicza jest wyższą, 
gdyż nie odnosi się do niej opust 10°M przew i
dziany w ofercie tylko dla całości robót. — Ra
dny p. Margulies wykazał, że twierdzenie p. Bur
mistrza jest mylne, gdyż oferta Rodakowskiego 
jest wyższą od oferty Dziakiewicza nawet wtedy, 
gdyby 10% opust nie m iał miejsca. Jednak, na 
podstawie pisma, odczytanego dzisiaj na Radzie, 
iuż. Dziakiewicz wyjaśnił, że 10% opust odnosi 
się stanowczo do tych robót. - Wówczas Bur
mistrz wezwał oferenta inż. Dziakiewicza do wy
jaśnienia oferty na piśmie, co też oferent natych
m iast uczynił.

Teraz stała się rzecz, jaką nie zawsze da się 
widzieć i słyszeć. Oto p. Rodakowski daje Bur
m istrzowi pismo, w  którem  redukuje swoją ofertę 
z 188.000 kor. na 160.000 kor., a Burmistrz pismo 
to przyjm uje i odczytuje. — Zupełnie naturalnem  
i usprawiedliwionem  należy uznać oburzenie wię
kszości Rady z tego powodu. Radni, p.p. Schwa- 
nenfeld, Margulies, Dr. Offner i inni zabierają 
głos, radząc odrzucenie oferty Rodakowskiego i 
rozpisanie nowej, lub odroczenie. Ostro przem a
w ia ks. Zyguliński, a Dr. Schiitzer daje znakomitą 
odpraw ę p. Rodakowskiem u.|Uwidacznia się teraz 
jak  na dłoni, na jakie zyski rachow ał p. Roda

kowski, mając za sobą silne plecy. — W skazujemy 
tu na poprzednie nasze obliczenie i rozum ow anie 
p. Rypuszyńskiego. Przy tej sposobności warto 
przypomnieć staruszce miastowej „Pogoni“, aby 
się nie kom prom itow ała i za m arną cenę magi
strackich druków  nie sprzedawała swych prze
konań, polecając tak gorąco w nioski magistrackie, 
a paraliżując nasze bezstronne stanowisko.

Po uspokojeniu się wzburzonych umysłów, 
udał się Magistrat na naradę. Po kilku m inutach 
ogłosił Burmistrz uchw ałę Magistratu, znoszącą 
poprzednią, a proponującą oddanie tych robót 
inż. Dziakięwiczowi, co Rada przyjęła przez akla
m ację.

Nie ulega kwestyi, że sam p Rodakowski 
otworzył całej .Radzie oczy, a wywody Dra Schii- 
tzera, p. Schwanenfelda, Dra Otfnera zostały 
w zupełności stwierdzone, jako zgodne z rzeczy
wistością.

Rezultat trzech posiedzeń Rady przedstawia 
się następująco:

1. Znawcy i Magistrat zamierzali oddać ro 
boty za sumę 501.078 kor.

Rada uchw aliła rozdać roboty:
a) rurociągi za 272.741 K.
b) ujęcie wody „ 45.420 „
c) budow le beton. „ 162.659 „

Razem za 480.820 kor.
Oferta inż. Dziakiewicza w yno

siła ........................................ 477.785 „
Rezultatem bezsprzecznie jest to, że tylko u- 

jęcie wody oddano Rodakowskiemu zupełnie nie
potrzebnie po wyższej cenie niż żądał inż. Dzia
kiewicz, a wskutek tego różnica między ofertą 
najniższą, popieraną przez logicznie myślących 
Radnych, a wynikiem głosowania wynosi 2000 
Kor. na niekorzyść miasta.

Dalszą niekorzyścią jest to, że dzisiaj m ia
sto m a do czynienia z dw om a przedsiębiorcami, 
którzy też mniej zarobić muszą w skutek rozdro
bnienia robót i osobnej dla każdego adm inistra- 
cyi, nie mówuąc już o innych stratacn dla miasta 
choćby tylko kontraktowych.

Co do dostaw, to dostarczenie ru r  oddano 
kartelowa. W edług naszego zdania i zasiągniętych 
informacyi, był to pospiech zbyteczny. Należało 
się wstrzymać choćby 2—3 tygodni, a miasto za
robić mogło nietylko około 30.000 Kor., lecz wy
targować także udogodnienia w w arunkach.

Dostawę arm atur i studzien na razie wstrzy
mano. W  tej kwestyi zabierzemy jeszcze głos. 
Teraz zaznaczamy wyraźnie, że proponow ane 
przez znaw7ców, a raczejprzez pana Jaszczurow- 
skiego studnie W enzla są zbyt drogie, gdyż do 
ceny fabrycznej, należy jeszcze dodać koszta wy
m urow ania szybu, pokryw7, kanału i t. p., co ra 
zem na każdą studnię wyniesie do 500 Koron 
czyli dla 65 studzien 32500 Kor., podczas gdy np. 
Lwów, W iedeń. Tryest i wiele innych m iast m a 
studnie innego typu, o połowę tańsze i zupełnie 
dobre- Nie wszystko to, co radzi p. Jaszczurow7- 
ski m a być dobre. W idzieliśmy to przy rozda
w aniu robót.
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Zresztą wspomnieć należy, iż na wszystkich 
posiedzeniach galerya była przepełniona i nieje
dnokrotnie wyrażała głośno swe oburzenie z po
w odu stronniczego stanowiska Magistratu, czego 
z naszej strony pochwalić nie możemy, ale też 
z drugiej strony m amy się praw o domagać, aby 
Magistrat postępowaniem swem do takich eksce
sów nie daw ał powodu.

Mh jeszcze if^ag w sprawie gazowni.
W  kwesty, sporu gminy z Zakładem gazowni

0 odszkodowanie za lata ubiegłe z tytułu zastrze- 
żonego. w kontrakcie opustu przy zwiększonej 
konsumcyi gazu, nie zabieraliśmy dotąd głosu w y
czekując, jakie stanowisko w tej spraw ie zajmie 
B unm strz i Rada miasta. Ponieważ jednak w  dys- 
kusyi budżetowej, kiedy była ku temu najlepsza 
sposobność, być może w skutek tajemniczego ge
stu p.. Goldham mera, kwestyę tę pominięto, a nie 
poruszono jej także na następnych posiedzeniach, 
dlatego czas ostatni i tę spraw ę nazwać po im ie
niu, a w innych pociągnąć przed sąd opinii.

Na podstawie orzeczenia rzeczoznawcy p. Dą
browskiego, dyrektora gazowni z Krakowa, m ia
stu w ubiegłym roku przypadał na podstawie 
w arunków  kontraktu 40-procentowy opust w  ce
nie oświetlania m iasta gazem, coby wyniosło po
kaźną kwotę 10.000 koron. Orzeczenie to według 
Z w odzeń głównego w inowajcy p.  ̂G oldham m era 

jest ścisłe i opust ten ma być znacznie wyż
szy a nawet dochodzić do 100u/o- Z tego powodu 
Magistrat zasystował wypłatę należytości, za o- 
świetlenie miasta w  zupełności. Gdyby jednak 
przyjąć 40-procentowy opust, to ten w  progressy- 
wnym  stosunku m usiał postępować w latach 
poprzednich zanim doszedł do tej wysokości.

ik nie ulega wątpliwości, iż miastu z tego ty
tułu należy się około 100.000 koron, której to pre- 
tensyi miasto wyrzec się nie może, ani nie śmie
1 kwoty tej na kimś poszukać musi. Wątpimy, 
czy gazownia, aczkolwiek urhi et orbi swą ofiar
ność rozgłasza, zechce tak wielką stratę miastu 
zwrócić, powołując się na okoliczność, iż strMę 
tę spowodowało li tylko niedbalstwo i niedopil- 
nowaoie w arunków  kontraktu ze strony referen
ta Magistratu. Bo też za stratę tak wielką odpo
wiedzialnym być może i musi wyłącznie referent 
tej sprawy, w tym  w ypadku p. Goldhammer.

Stanowczo oświadczamy, iż bezwarunkowo 
niedopuścimy do tego, aby miasto z winy ^refe
renta miało ponieść tak znaczną stratę i przypusz
czamy, żlf. sam referent p. G oldham m er do tego 
obowiązku się poczuwa. Przeoczenie bowiem tak 
ważnego dla miasta w arunku w kontrakcie mogło 
tylko nastąpić tendencyjne albo przez karygodne 
niedbalstwo.

Wykluczając pierwszą ewentualność pozo
stanie druga tern więcej oburzająca, iż p. Gold
ham m er był referentem spraw  gazowni od całe
go szeregu lat, więc na jego usprawiedliwienie

nie przem awia ani jedna okoliczność, dlatego żą
damy, by Rada miejska, jeśli gazownia strat za 
ubiegłe lata nie pokryje, pociągła p. w iceburm i
strza do najsurowszej odpowiedzialności względnie 
wytoczyła m u proces o odszkodowanie. V prze
ciwnym razie, stojąc na straży publicznego m a
jątku, zapowiadamy publiczne wiece, których o- 
pinia i sąd zmusi Magistrat i radę do powzięcia 
energicznych uchwał.

W  całej spraw ie zadziwia nas najwięcej fakt, 
iż człowiek, który tak zawiódł 'zaufanie całego 
miasta# m andat referenta w tej sprawie dotąd 
dzjfrży, czego gmina od pierwszej chwili tolero
wać nie pow inna była. Tajemnicze gesty p. w i
ceburmistrza, czego on nie dokona i półsłów ka 
z tąsam ą tajemniczością wypowiadane, jakie on 
fortele z gazownią kroi, dziś, gdy stracił zaufanie 
zgoła nas nie rozczulają, raczej nasuwają na myśl 
sentencyę: partunun t montes nascitur ridiculus mus.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .<

Mianowania. P. A leksander Karaś, naczelnik 
tutejszej stacyi kolejowej, został m ianow any  starszym  
inspektorem. P row adzący  księgi g run tow e przy tu te j 
szym c. k. Sądzie obw odow ym  p. Feliks Robaczowski 
został zam ianow any dyrek to rem  ksiąg gruntow ych.

Rok jubileuszowy urodzin Juliusza Słow a
ckiego. Z polecenia głównego kom itetu  obchodu se t
nej rocznicy urodzin K róla-ducha naszej poezyi, od
będzie się w T arnow ie  dnia 10. stycznia br. o godz.
4. po południu  w sali ratuszowej zebranie  celem 
ukonsty tuow ania  się w naszem mieście kom ite tu  o b 
chodu 100-letniej rocznicy urodzin wieszcza.

Wieczór autorów, który się odbył w dniu 2. 
stycznia w sali kasynowej spotkał się, jak n a  T a rn ó w  
z stosunkowo dużem powodzeniem Na wieczorze tym  
odczytał Józef Ruffer piękne sonety: „Syn s łońca1' „Sza
t a n ” „Pustyn ia” i nadzwyczaj sz lachetną nowelę 
„Piękny P a n ”. Lucyan Rydel, k tóry z pow odu nie- 
dyspozycyi osobiście nie mógł przybyć, nadesłał u tw o 
ry, które  odczytał Józef Ruffer a mianowicie t łóm a- 
czenia z Horacego i oryginalne, między innemi p iękną 
Kolędę. Tadeusz Szantroch odczytał m isterne  im pre- 
sye stylowe: „Pas de ą u a t r e ”, „Sielanka”, „Serenada"  
oraz liryki refleksyjne i erotyczne; Michał N atkaniec u- 
czuciową nowelę pt. „Rachela11, a E dm und  Bieder bajkę 
o subtelnej ironii, kryjącej się w poetycznej sym bo
lice pt. „Idealny osioł”. Bogusław Butrynowicz odczy
tał nadzwyczaj barw nie  piękny i poryw ający  u tw ór  
„Resztki Olimpu”.

Odezwa w sprawie utworów muzycznych do 
słów  Słowackiego. Komitet obchodu setnej rocznicy 
urodzin Juliusza Słowackiego we Lwowie, p rag n ąc  
zbliżający się rok jubileuszowy uświetnić także pod 
względem muzycznym, m a zam iar urządzić w r  1909 
kilka wieczorów ku czci poety, w czasie zaś samego 
obchodu koncert, na  k tóry prócz większych u tw orów  
zostaną wykonane także pieśni do słów poety, tudzież 
kompozycye ins trum enta lne ,  m ające związek z jggo 
utworami.
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W tym  celu zwraca się kom itet z uprze jm ą i 
gorącą  p ro śb ą  do polskich kompozytorów, by zechcieli 
tego ro d za ju  u tw ory  dotychczas wydane, nad to  kom- 
pozycye do tąd  nie ogłoszone i nie w ykonane nadsyłać 
na  ręce  kom itetu . Komitet nie wątpi,  że w ogólnym 
hołdzie, sk ładanym  przez całe społeczeństwo n ieśm ier
te lnem u twórcy „Króla-Ducha", nie zabraknie  też 
kom pozytorów  polskich i że w ten  swosób l i te ra tu ra  
muzyczna o Słowackim, tak  uboga d o tąd  wzbogacić 
się może rzeczami trwałej wartości. O udzielanie wia
domości do tąd  ogłoszonych, zwłaszcza mniej znanych, 
uprasza  kom itet wszystkich autorów , wydawców, ja- 
koteź miłośników poety.

O nadsyłanie  wszelkich pism i u tw orów  u p ra 
szamy n a  ręce sekre tarza  ogólnego Komitetu, dra  
W ik to ra  H ahna ,  (we Lwowie, Źulińskiego 11. A. I. p.) 
najpóźniej do dnia 1. m aja  1909 roku.

Na sprowadzenie zwłok Juliusza Słowackiego
złożył w naszej Redakcyi p. Bogusław Butryrnowicz 
kw otę  25 koron, jako  część dochodu z Wieczoru A u 
torów. Na ten  sam cel złożył na  listę sk ładkow ą prof. 
Ciołkosz 5 K. 20 hal., k tó rą  to kw otę  przesialiśmy 
komitetowi we Lwowie.

Wiec publiczny w spraw ie  gazowni odbędzie 
się w najbliższych dniach, o czem zaw iadom ią  afisze.

Pożar. W e środę o godzinie 2. po południu  
w ybuchł pożar w realności Chmielowskiego na Ter- 
likówce, gdzie się mieściła p ra ln ia  chemiczna W acła
wa Fedorowicza. Przyczyną tegoż pożaru  było n ieo
strożne obejście się z benzyną, k tóra  eksplodowała. 
Przy eksplozyi została żona właściciela pra ln i F e d o 
rowicza silnie poparzoną również i służąca zajęta 
w pralni. Obie przewieziono do szpitala powszechnego 
a życiu ich grozi poważne niebezpieczeństwo. Podczas 
akcyi ra tunkow ej uległ nieszczęśliwemu w ypadkowi 
jed en  ze strażaków, k tóry spadł z przepalonej powały I 
przebił sobie na gwoździu głowę. Nieszczęśliwemu 
udzielił pierwszej pomocy lekarz miejski Dr. Pilzer. 
Po  dwóch godzinach mozolnej pracy, zdołała straż 
pożarna  ogień zlokalizować, mimo iż akcya była bardzo 
u tru d n io n ą  z pow odu złego dojazdu, gdyż wozy i 
sikawki grzęzły po osie w błocie.

Jestto  już trzeci w ypadek  pożaru  w pra ln i F e 
dorowicza. Zeszłego roku  eksplodowała w tejże pralni 
benzyna i tak  poparzyła  służącą, że ta na  trzeci dzień 
po w ypadku  w szpitalu zmarła. Właściciel został za 
nieostrożne obchodzenie się z benzyną uk a ran y  sie
dm iodniowym  aresztem.

Nową nauczkę i należytą odp raw ę  otrzymał 
Magistrat na  osta tn iem  posiedzeniu R ady  miejskiej 
przy rozdzieleniu robó t wodociągowych. Dla wiecznej 
pamięci notujem y fakt, iż Magistrat działał na  szkodę 
miasta, polecając oferty  droższe. P. Burm istrz  nielo-. 
ja lnie  p ro tegując  firmy Chylewskiego i Rodakowskiego, 
co tak  dosadnie  nap ię tnow ał Dr. Schritzer, poniósł 
na osta tn iem  posiedzeniu s tanow czą klęskę i to po
winno  być dla niego p rzestrogą  na  przyszłość.

Kahał a cele humanitarne i oświaty. N a po
siedzeniu R ad y  wyznaniowej w  d. 29 grudn ia  na w sp a r
cie biednych prelim inow ano 15.000 K. Szkoda, że w tym  
roku  nie m a w yborów  do R ad y  państw a. Licząc po 
6 K. na jednego biedaka możnaby utrącić  nie 300, 
ja k  przy osta tn ich  wyborach, ale conajmniej 2500 nie
wygodnych wyborców. N a  takie cele przeznacza R ad a

dość pokaźną sumę. W  ten  sposób  tylko się hoduje  
biedę, Bo zam iast rzucać po kilka koron biedakowi, 
m ożnaby z tak  pokaźnej sum y zrobić racyonalny  u- 
żytek.

N atom iast na cele oświaty, postępowej eu rope j
skiej oświaty R a d a  nie m a pieniędzy. P okaźną  sum ę 
otrzym ał chajder (czytaj m ordow nia  dzieci) „T alm ud  
tora". P rośby  kura tory i fund. bar. Idirscha o pod wyż 
szenie dotychczas udzielanej subwencyi nie uw zglę
dniono. Nie pomogło nic wstawienie  się p. Schw anen- 
felda, k tóry wskazał doda tn ią  działalność szkoły, przy
taczając niezbity fakt, że tyle dzieci żydowskicn, w łó
częgów, żebraków, ile przed kilkunastu  la ty  zalegało 
dalszą część W ałowej, B ram ę P ilzneńską i Lwowską 
i napas tow ało  przechodniów, teraz nie widać, bo się 
wszystko garnie  do szkoły. Na cele oświaty nie ma 
R a d a  pieniędzy.

Pierwsze Walne Zgromadzenie T ow arzystw a  
samopomocy żyd. słuchaczy szkół wyższych odbyło się 
w sobotę dnia 2. stycznia br. W ybran i  zostali: Preze- 
•sem: caud. iur, W ilhelm Sehenkel, zastępcą: cand. 
ing. Leon Płachtę , sekre ta rzem : cand. iur. Henryk 
Hollender,. skarbnikiem : cand. iur. Wilhelm Maschler, 
bibliotekarzem : abs. praw . Sal Goldberg, a w skład 
wydziału weszli: abs. p raw  M. Zins, cand. iur. Ignacy 
Basler, stud. ing. M. Schwanenfeld, stud. iur. Id. 
Siódmak. T ow arzystw o to w pierwszych dniach sw e
go istnienia zajmuje się zbieraniem członków w spie
rających, aby zapewnić sobie byt. Celem jego jest 
w spieranie  słuchaczy wszyskich szkół wyższych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
w' sobotę dn. 9. bin. o godz. 5Rcj wieczór.

Baron Battaglia przyjeżdża by zdać relacyę swej 
ciężkiej (!) pa r lam en ta rn e j  pracy, przy, zam kniętych 
drzwiach w „Gwieź<Me“, o czem świadczy okoliczność, 
iż wstęp dozwolony tylko za zaproszeniami. Takie  
konw entykle  publiczność pow inna  ignorować.

W sprawie publicznych posługaczy d om aga  
się ludność miasta, aby ludzie trudn iący  się pos ługą  
a grupujący  się w większej części pod  krakow skim  
hotelem  byli oddani pod kontrolę  kom peten tnej w ła
dzy i mieli czapki z odpow iednim  napisem  i n u m e
rem, jak  to już jest we wszystkich większych m ia 
stach. T ak  jak dotąd, publiczność powierzająca swjra 
sp raw y  w ręce tutejszych posługaczy nie ma n a j 
mniejszej gw arancyi bezpieczeństwa w ykonania  p o 
wierzonych zleceń, a często i wartościowych p rzed 
miotów. Żądanie  to bardzo słuszne poddajem y pod 
rozwagę świetnego M agistratu.

Zdjął maskę obłudy politycznej dr. Goldham- 
m er i na  osta tn iem  posiedzeniu R ad y  miejskiej s t a 
n ą ł  na s tanow isku n iegodnem  ku ltu ra lnego  człowieka 
krańcow ego szowinizmu. P rzem aw iając  imieniem M a
gis tra tu  odsądził firmę słowiańską Kunza od p ra w a  
ubiegania  się o roboty  wodociągowe ze względów 
narodowościowych. P. burm istrz  ze stołka prezydyal- 
nego nie sprostował tego twierdzenia swego a d h e 
re n ta  politycznego, przez co mógł narazić miasto na 
s tra ty  z ty tu łu  pretensyi powyższej firmy do złożenia 
ofert zaproszonej. P rzypom inam y p a n a  w iceburm i
strzowi jego pozycyę, jako  k a n d y d a ta  do R ad y  p a ń 
stwa, kiedy to na tym  szowiniźmie sam wyszedł n a ^ , 
gorzej, iż taka  gra  jego obecna na  s trunach  patryjW 
tycznych w ydaje  fałszywe tony i tylko drażni uszy^
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słuchaczy. N atom iast żałujemy p. Burmistrza, k tóry  
przy całym swoim sprycie nie poznał się d o tą d  na 
serdecznym przyjacielu, Gzy sp raw ę Jaw orsk i-T erti l  
m am y m u jeszcze raz przypom nieć?

Z kahału. Dnia 20. g rudn ia  1908 odbyło się 
p lenarne  p o je d z e n ie  R ad y  wyznaniowej. P o w tó rn ą  
rezygnacyę Dr. R ap p ap o r ta  przyjęto do wiadomości. 
Na porządku  dziennym była sp raw a  regu lam inu  dla 
lekarzy szpitala żydowskiego, sp raw a  obsadzenia  po
sady drugiego lekarza, budżet 1 inne sprawy. Ułoże
nie regu lam inu  dla lekarzy szpitalnych poruczono 
drowi Pilzerowi i drowi Aderowi. Zamiast w ypraco
w ać odpowiedni regulam in, przynieśli ci panowie 
s ta tu t  „Szpitala pow szechnego”, który nie da  się za
stosować w szpitalu żydowskim, gdyż trak tu je  prze
ważnie tylko sp raw y  administracyi, k tó ra  w szpitalu 
żydowskim nie spoczywa w rękach  lekarzy.

N atom iast r. p. Leon Schw anenfeld  przedłożył 
w ypracow any  przez siebie regulam in, nad  którym  
w yw iązała  się wielce po g m a tw an a  dyskusya, tak, że 

,jjie w iadomo, czy regulam in  ten  został przyjęty czy 
nie.

W  ciągu dyskusyi p. p. T h o rn  i B ran d s ta t te r  
poparl i  w praw dzie  projekt p. Schwanenfelda, że 
w szpitalu nie m ogą być dwaj rów norzędni lekarze. 
W końcu , zdaje się, uchw alono ustanowić posadę pry- 
maryusza. P. Schwanenfeld  wniósł, by rozpisać k o n 
kurs  na prym aryusza, ew entualn ie  sekundaryusza , 
gdyby Dra Adera, który już blisko 15 lat pracu je  
w szpitalu i k tórem u dlafego afron tu  nie można zro
bić, zam ianow ać prymaiwuszem, zwłaszcza, że już 
przez dw a lata p ra c u ją .s a m  i jakoś sobie dajęjjradę. 
Wniosek ten  poparł  p. T horn , ale na kom endę w a  
Pilzera, który, jak- wiadomo, o tę posadę się ubiega, 
wniosek p. Schw anenfe lda  został odroczony do n a 
stępnego posiedzenia, czyli, co w Radzie  w yznanio
wej znaczy, pogrzebany.

Gospodarkę gminną i llustruje fakt. iż przy 
osta tn im  pożarze na Terlikówce wóz rekwizytowy nie 
mógł na  miejsce ka tastrofy  dojechać z pow odu zła
m ania  się osi. Cóż na  to powie p. Jamrowicz, k tóry 
w debacie nad budżetem  uzasadniał potrzebę skreś
lania w ydatków  na pomnożenie straży pożarnej i sp ra 
wienie nowych rekw izytów ? Burmistrz, m ając  obeijnie 
większy obowiązek zajm owania się gospodarką  z po 
w odu podwyższonej pensyi, powinien od czasu do 
czasu p rzeglądnąć  także s ta re  rup iec iH na policyi, ina
czej bowiem możemy doczekać się tego, że na  miejsce 
pożaru, z pow odu spróchniałych osi nie dojedzie żadna 
sikawka.

Pod adresem Zarządu dóbr X. Sanguszki.
Dowiadujemy się, iż przed rokiem w oda wypuszczo
n a  z b ro w aru  X. Śaiiguszki, nie nipgąc się pom ie
ścić w wąskiem korycie, wylała  i zamuliła łąkę k o 
lejowego strażn ika  W alewskiego obok kolejowego 
mostu. N ad to  w oda w targnę ła  do mieszkania i s ta j
ni. Skutki tego wylewu odczuł biedak tej zimy a na 
dobitek  nieszczęścia stracił w ostatn ich  czasach je
dyną  Krowę. W spom niany  strażnik udaw ał się już 
dw ukro tn ie  do Z arządu  dworskiego z p rośbą  o w y
nagrodzenie  stra t.  Pierwszym  razem przyrzeczono mu 
n aw e t  wsparcie, lecz za drugim  odpraw iono  z niczem. 
To też dowiedziawszy się o tem apelujem y n a  tej 
drodze do Zarządu  o wsparcie tego biedaka.

Przypominamy iż Raut na T. S. L. o u rozm a
iconym programie, w który między innerni wchodzi 
gra  znakomitego ar tys ty  skrzypka prof. S. Baua, od
będzie się dziś w sobotę w sali Kasyna miejskiego, 

Spryt złodziejski. Do tutejszego h and la rza  ryb 
zgłosił się onegdaj niejaki Antoni Gajda i P io tr  P ab ian  
i chcieli m u sprzedać przeszło 80 kg. ryb, które  zło
wili w jego własnym stawie. Hollander poznał, że 
ryby pochodzą z kradzieży i spraw ców  oddał w ręce 
prokuratoryi.

p owszechne wykłady uniwersyteckie. W  nie
dzielę dn ia  10 bm. o godz. 5 popoł. w sali Kasynowej 
prof. Dr. Z ygm unt Tarliński wygłosi odczyt p. t. 
A uslrya  na  Bałkanie.

Z estrady.
(Koncert Henryka Melcera i  Wacława Ko

chańskiego). Dzięki imprezie ruchliwego biura 
koncertowego M. Turka, poznaliśmy w d. 5 sty
cznia b. r. dwóch wybitnych polskich artystów 
a mianowicie Henryka Melcera pianistę, który 
obecnie jest dyrektorem warszawskiego konser- 
watoryum  i skrzypka W acława Kochańskiego ze 
Lwowa. Program  bardzo przystępnie ułożony 
przyjęła publiczność z wielkim aplauzem. Śliczną 
sonatę Griega (C-moll. op. 45) jako punkt wstę
pny wykonali artyści z praw dziw ym  zapałem 
i przejęciem się. Następnie poznaliśmy obu a r
tystów jako znakomitych solistów, a p. Melcera, 
jako wytrawnego kompozytora. Między innem i 
odegrał waryacye własne na temat „Kozaka“ Mo
niuszki, które się odznaczają oryginalną inwencyą 
i pięknem i figurami kontrapunktycznemi.

W  polonezie As-dur Chopina zachwycała 
się publiczność przepięknem i płastycznem wy
konaniem, zwłaszcza przejściowej części z naj
subtelniejszego pianissim a do najsilniejszego for- 
tissima.

W acław Kochański dał się nam poznać zno
wu jako skrzypek o znakomitej technice i ele- 
gancyi tak, iż możemy m u rokować wielką przy
szłość. Pięknie odegrał trudną fantazyę W ieniaw- 
s ki ego z „Fausta" Gounoda,, nadzwyczaj subtelnie 
oddał kompozycyę Sarasatego (Romance anda- 
louse, HabaneraJB które cechuje wielka m elodyj- 
ność i wytworność. Za artystyczne wywiązanie 
się z spiccatowych trudności Bazziniego Tańca ko- 
boidów posypały się frenetyczne oklaski ze stro
ny rozentuzyazmowanych słuchaczy, którzy nie 
chcieli opuścić sali, aż artysta ujrzał się zmuszo
nym nadprogram ow o odegrać „Mazurek" Kont- 
skiego.

P. Turkow i należą się słowa szczerego uzna
nia o tyle, iż i tym zazem zapoznał nas z p ierw 
szorzędnemu siłami artystycznemi, które nietylko 
w kraju ale i zagranicą m ają ustaloną sławę.
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Kilka głęboko fiIozofiG7no-kr^fo7nyg!i vM a 
sportach, a jh szo^pSnośGi o ^lizgawud

skreślił Iks.

Nie m am  zam iaru bawić się w analizę Róż
nego rodzaju sportów  ani w rozbiór psycholo-r 
giczny sezonowych sportsmenów. To jednak jest 
niezbitym pewnikiem, że każdy sport ma swych 
gorących wielbicieli, zć każdy sport sezonowy, 
czy niesezonowy, letni czy zimowy daje swym 
adoratorom  milą rozrywkę i podnietę,, że istnieją 
jednostki, które jak ryba bez wody, nie wyżyją 
bez swego tenisa, krokietu, footbalu, automobilu, 
aparatu fotograficznego, konnej jazdy, szermierki, 
pływania, turystyki, nartów  i ślizgawki.

Dla jednych stanowi sport jedyne zajęcie, 
dla drugich tylko przyjemność, większość jednak 
oddaje się sportowi ot tylko dla sportu“ ulega
jąc prądow i czasu, lub zmuszona swem stano
w iskiem społecznem czując się m oralnie zobo
wiązaną nie dać się prześcignąć zazdrosnem u 
współzawodnikowi. Jak przyjaciółka, widząc u 
drugiej kapelusz o m etrowej średnicy, zamawia 
sobie takisam tylko o średnicy 2 m etrów  a jej 
przyjaciółka znowu o 4 m etrowej i t. d., tak zno
w u hrabia X. widząc u przyjaciela auto o 6 HP 
zam awia dla siebie 12 HP a baron Z bierze zno
w u obu za łeb i sprowadza z Paryża 24 HP 
z szybkością 150 km na godzinę.

Zdaje się, że odbiegłem cokolwiek od te
m atu i plotę brednie (aczkolwiek nie jestem  ra 
dnym m iejskim zabierającym głos w  „kwestyi 
form alnej“ na posiedzeniu wodociągowem). W ra
cajmy jednak do rzeczy. Leży to już w ludzkiej 
naturze, że człowiek rw ie się do czegoś, ma przed 
sobą jakiś wytknięty cel, nieuchwytny punkt, 
który m u wiecznie przed oczyma majaczy, choć 
go dokładnie nie widzi i — rękam i nogami stara się 
go dosięgnąć. — Znowu plotę biednie. Jednak ad 
rem! Udowodniłem więc, że człowiek dąży usil
nie do czegoś, ale sportowcy w  dążeniu tem już 
chyba przesadzają. Podczas gdy przeciętny czło
w iek dąży po prostej drodze i unika wszelkich 
krzywizn, to sportowcy obierają sobie kręte 
ścieżki, naprzykład łyżwiarz. Nie zadawalnia się 
zwykłą jazdą po szklanej tafli lodu. Ledwie się 
nauczył stanąć na lodzie, już marzy o holendrze, 
dąlej o kołach, trójkach, pętlicach, dziobach, a- 
m erykanach — i po głębokim łukiem  zakreślo
nej drodze pragnie celu dopiąć. Tak to na świę
cie bywa. Niczem się człowiek nie zadowolni a 
tem  bardziej nad-człowiek sportowiec. Ale cel

uświęca środki — a m ądre te słow a szczególnie 
spraw dzają się na lodzie. Potwierdzić to mogą 
i gromady dzieci, studentów, podlotków*, starych 
panien,( mężatek i emerytow-łyżwiarzy.

Już czteroletnie malce umieją łączyć „utile cum 
dulci". W iadomo przecieżyĄę- dzieci niechętnie cho
dzą na spacery, ale zato z jaką rozkoszą w yw ra
cają na lodzie koziołki? Jeżeli nie wierzysz, to 
przejdź się do ogrodu strzeleckiego. Zwłaszcźa 
w  niedzielę, gdy na lodzie muzyka.

Dla podlotków i „dorastających" panienek 
ma ślizgawka tensam  urok co sala balowa, a może 
nawet i większy. Przebież tu na w olnem  pow ie
trzu, nie będąc przez nikogo podsłuchanym , można 
swobodnie sobie poilirtować, można spokojnie, 
zalotnej kokieteryi puścić wodze, a przytem ma 
się na |dodatek  jeszcze coś na pokaz—szczególnie 
przy w yw racaniu s ię— niebieskie pończochy i ró 
żowe podwiązki (Wspaniała gra kolorów). Mój 
Boże kochany! W szak ślizgawka to taka niewinna 
rozrywka, że nie potrzebnie mam usie na pomoście 
całemi godzinami marzną, pilnując swych za m ąż 
wyjść pragnących córeczek, by w swym sporto
wym zapale się zanadto nie zapędziły.

Są jeszcze i wielbiciele wielbicieli sportu 
łyżwiarskiego, którzy czują zadowoleni Aj gdy 
m arznąc na brzegu lub pomoście poją wzrok 
rytmicznemi sztukami łuż\kiórzy, durzą duch ich 
rozgwarem i dają folgę swej uciesze na widok 
w ywracających się zapaleńców- I w istocie ich 
oczom przedstawia się malowniczy obraz. Wszyst
ko pędzi przed siebie na oślep, w iją się „węże", 
m kną „żórawie" okrążającć zakochane parki, pę
dzą „gęsi", kręcą się „karuzele", „młynki", „ame
rykany", „trójki", „pętlice", jakiś szaleniec na p raw 
dziwych angielskich „dżęksach" skaćze pod niebo 
jak piłka roztrącając wszystkich dokoła siebie — 
a między rozbawionym i łyżwiarzami uwija się po 
ślizkim lodu krysztale białoskrzydły amorek, na
ciąga cięciwę łuku i ostrą strzałą godzi w upa
trzony cel.

Nie chcę Cię Szanowny Czytelniku dłużej 
nudzić mym i „sportowymi" wywodami. Na za
kończenie jednak dodaję, że na zamarzłym terenie 
mógłby psycholog dużo ciekawych typów obser
wować, kinematograf znalazłby niejedną ciekawą 
sytuacyę, którąby w arto na filmie • uwiecznić, a 
gramofon wreszcie mógfy niejedną rozmowę za
kochanie w irującej pary ku wielkiej uciesze po
tomności przekazać.

i
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Odpowiedzi Redakcyi.

W. P. A. Dotąd z powodu braku miejsca cen
nych artykułów nie mogliśmy pomieścić. Prosimy 

. -o więcej.
J. A. Podgórze. Każdy numer wysyłamy pod 

Pańskim adresem. Na przyszłość prosimy reklamo
wać. Oczekujemy artykułu.

Dlaczego kupuje biedny jak bogaty bez różnicy

„ U N I C U i | l - F L U I D “
ponieważ on działa uśmierzająco, kojąco, orzeźwiająco, 
w zm acnia  mięśnie i żyły, niweczy słabości członków 
i zapalenia. On leczy podagrę, reum atyzm , p rzesta
rzałe cierpienia, zdenerwowanie, kłócie w boku, r w r -  
nie w członkach, zwichnięcie, influenzę, ból ręki, nogi, 
głowy, zębów, krzyżów, postrzał, sparaliżowanie. Cho
roby ócz, m igreny  pozbaw ia  i bardzo wielu cierpień 
tu  nie wymienionych, „UNICUM- FLUID" byw a też 
używany przeciw kaszlowi, chrypce, katarowi, bolom 
piersi i gard ła , febrze i przeciw chorobom, spow odo
w anym  przez zawianie i przeziębienie.

Także dla robotników jest flaszka prawdziwego 
„UNICUM-FLUIDU* nieocenioną. Dla jeźdźców, dżo- 
kieji i dla  ludzi upraw iających  „sport", jest n iezbęd
n y m  środkiem. Przez wcierania  odzyskują znużone 
albo zdrętw iałe  mięśnie i nerw y sw ą n a tu ra ln ą  świe
żość i gibkość.

Tacy, którzy w iele podróżują, uchronią  się 
przed wszystkiemi, w podróży nieuniknionemi nie
przyjemnościami i cieroieniami, jeżeli m a ją  przy sobie 
„UNICUM -FLUID". Albowiem „UNICUM -  FLUID “ 
czyni najgorszą  w odę zd a tn ą  do picia i zupełnie nie
szkodliwą, a jest  też środkiem mile działającym i ła 
godzącym przy cierpieniach i n ieprzy jem nym  bolu 
głowy, spow odow anym  upałem  w czasie podróży. P o 
dróżujących okrę tem  chroni od strasznej choroby 
morskiej i jej następstw .

Przy pielęgnacyi dzieci jest niezbędnym. — 
Pow strzym uje  wyrzuty i częste zapalenia migdałków 
i gardła , w czasie ząbkow ania  zmniejsza boleści.

Robotnicy, którzy sw ą siłą zarab ia ją  na chleb 
codzienny, zyskują przez użycie „UNICUM-FLUIDU" 
niedoścignionego, znakomitego środka, który działa 
na muskuły, wzmocnienie i odświeżenie znużonego 
ciała. Usuwa on przez wcieranie częste bóle pleców 
i krzyżów.

Urzędnicy i dyurniści, w ogóle wszyscy ci, k tó 
rzy p racu ją  w biurze, lub wiele czasu spędzają w schy
lonej pozycyi, nie zna jdą  żadnego bardziej dziękczyn
nego środka, jak  „UNICUM-FLU1D", który jes t  n a j 
pewniejszym środkiem przeciw wszelkim cierpieniom, 
pow sta łym  z długiego siedzenia.

Jako środek twarz pielęgnujący jest  „UNICUM- 
FLUID" znakomitym, ponieważ on usuw a pryszcze 
i czyni skórę g ładką i de likatną. Ze skutkiem do uży
cia przeciw poceniu się i odorowi ust. W  kąpieli za

stosow any albo przy myciu się, użycza on ciału n a d 
zwyczajnej gibkości i świeżości. N a  podstawie tw ie r 
dzeń ludzi cierpiących na  ból głow y jest „UNICUM- 
FLUID" najpewniejszym  i na jtańszym  środkiem d o 
mowym.

Dlaczego używ ają  w każdym dom u z upo d o b a
niem „UNICUM-FLUIDU"?

Kto cały dzień pracuje, dużo chodzi, jes t  zm ę
czony, fizycznie i umysłowo się przeciąża, powinien 
bezw arunkow o przed spaniem  dobrze się wym asować 
„UNICUM-FLUIDEM".

Albowiem przez wcieranie będą  naczynia k rw io
nośne do cyrkulacyi pobudzone, czego wynikiem jest 
odświeżenie całego organizmu.

Albowiem przez masaż brzucha można w yre
gulować stolec.

Albowiem przez nacieranie  czoła zniknie znużenie.
Ci. którzy cały dzień siedzą przy stole, garb ią  

się, czytają, piszą, cierpią z reguły na  ból krzyżów, 
a d la  takich dobre  na ta rc ie  się p raw dz iw ym  „UNI- 
CUM-FLUIDEM" jes t  nieocenioną rzeczą, gdyż wszelkie 
cierpienia już podczas m asażu ustają.

Środek ten dom ow y dostarczani pocztą za za
liczką, albo za poprzedniem  nadesłan iem  g o tó w k i : 
8 średnich flaszek lub 4 duże 5 koron.

Poniew aż istnieje wiele bezwartościowych naśla- 
downictw, na k tórych szanowny czytelnik może się 
oszukać, poleca się w prost u p ro ducen ta  obstalow yw ać 

następu jąco  a d re s o w a ć :
Rudolf Kandal, Chemiczne Laboratoryum Gyor.

ITffcT

Odnośnie do korespondencyi N ow ej Reformy 
z T a rn o w a  z d n ia  23/XII 1908 roku, Nr. 591, czuję 
się zmuszonym poczynić p a rę  następu jących  uw ag :

W sprawie defraudacyi popełnionej w Towarz. 
przez byłego bucha lte ra  p. Derasa, był p. K orespon
den t  mylnie i nieściśle po im form cw anym . Komisyi do 
kon tro low ania  Dyrekcyi bynajmniej nie uchwalono, 
owszem, zaproszony przezemnie ze Lw ow a p. Narcyz 
Ulmer, sekretarz  Związku T ow arzystw  zaliczkowych 
i gospodarczych, po zbadan iu  sp raw y zaznaczył, że 
gospodarka  Dyrekcyi jes t  pop raw ną ,  z tem  tylko n a d 
mienieniem, ażeby zainstalowano nowego i zdolnego 
buchaltera . S p raw ę  tę omówiono w obecności p. Ul- 
m era  na posiedzeniu pełnej R ad y  Nadzorczej, gdzie 
tenże zaznaczył1 że gospodarka  Dyrekcyi jest p o p r a 
w ną  i zadow alającą, żądał jedynie  stanowczo nowego 
buchaltera ,  co też R a d a  uchwaliła. U chw ała ta  we
szła w życie z dniem  18. stycznia 1909 r., w k tórym  
to dn iu  nowy bucha lte r  objął posadę.

Kamil Baum 
Prezes Rady Nadzorczej Tow arzystw a Zaliczkow ego w Tarnow ie .
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N ow y k atalog gazet firm y M. D ukes Nast. 
w  W iedniu. 1. stycznia opuścił p rasę  w ydaw any  przez 
szereg la t  w w łasnym  naitładzie nowy kata log  gazet 
ekspedycyi anonsów  firmy M. Dukes Nast. w W ie
dniu  I. Wollzeile 9, Nadzwyczaj rozgałęzione stosunki, 
jakie to renom ow ane  biuro anonsów  u trzym uje  we 
wszystkich państw ach , umożliwiają m u sku teczne  za 
sięganie znakom itych inform acyi i d la tego to nowe 
w ydanie  katalogu, k tórego poda tny  fo rm at i w y b o rn a  
op raw a sk łada ją  się na cenne dzieło, k tóre  zyska ogól
ne  uznanie. Katalog ten  zawiera  nadzwyczaj przej
rzyste zestawienie gazet z całego świata, dokładne 
d a ty  co do formaty, kiedy pismo jakie  wychodzi, po
daje  ceny p renum era ty ,  rozm iar szpalt i t. d. i t. d. i

wszelkie wskazówki, k tó re  in form ują  o liczbie czytel
ników i poczytności pisrna jakoteż o ilości mieszkańców 
miast, słowem  wszystko co dla inserujących się jest 
nadzwyczaj ważnem. Dalej zawiera  kata log  ten bardzo  
p rak lyccny  kalendarz  na  rok  1909, i jako cenny d o 
datek  wielką m ap ę  pog lądow ą Monarchii, k tó ra  inse- 
ren tow i wielce u ła tw ia  wyszukanie pola zbytu  dla 
p roduktów , k tóre  ma inserować. Jednem  sław em  nowy 
kata log  ekspedycyi anonsów  firmy M. Dukes Nast. 
j e s t  w artościow ym  podręcznikiem tak  dla każdego la 
ika jakoteż dla fachowca.

O C ł S i O f i K l i l M  B  m . .

Doskonała sposobność!
Z powoclu wyjazdu sprzedam bardzo tanio za gotówkę

— Realność  ■—
składającą się z dwóch domów i ogrodu warzywnego 
przy cesarskim gościńcu w Rzędzinie. ^  ^  ^  ^  

Jak ó b  S tarzyk Rzędzin - Tarnów.

Największy i najstaszy

SŁOWIAŃSKI ZAKŁAD
dla robót w o d n ^ h , w odo- 
ciągów  i pomp 1 -

Ant. Ku n z
Ces. Król. dostawca dworu

HRANiCE, MCKAWA
buduje wodociągi dla miast, gmin, zam
ków, pałaców, wil, dworów, zakładów 
kąpielowych i pi-zemysłowych i t. p. F ir
ma ta, jak z pochlebnych pism możną się 

przekonać, wykonała
uf 136 m i a s t a c h ,  860 g m i n a c h ,
budowy wodociągowe i jest najstarszem 
t największem przedsiębiorstwem dla tego 

rodzaju robót wr całem państwie.
Praktyczne rady, kosztorysy i cenniki darmo.

Biuro techniczne dla G alicyi:
L w ó w ,  u l i c a  L e o n a  S a p i e h y  I. 61.

!!Z8°!a tanltHak m ę d z ie l !
Skład i fabrykę w yrobów  betonow ych, 
m ateryałów  budow lanych, - P rzed się-  
03 b iorstw o budow y kanałów  i t. p. S3

polecają

Salomon Eichhorn 
i Henryk Hollander

w TARNOW*!B, (Czarna droga).
II1 1 llllllll II li 1 III lllllllllll II

1 Precz z wyrobami pruskimi!

I . K upujm y tylko najlepsze obecnie, a tań- 
1 sze  od w yrobów  pruskich

8  P AR OWE  ( I R S Z Y N Y  DO PRAI 1I A,
B z m ark ą  „Hungaria*.
I  Maszynę można otrzym ać na sp łaty.

P ięcio letn ia  gw aran cya!

Prospekty  darino  i op łatn ie  wysyła

I mmm pambsmi
i B d D A P E S T  1. Febercarystrasze IMr. 18.

.  a  Pośrednicy o trzym ują  znaczny rabat,  a  
I  Chrześcijańscy, solidni zastępcy poszukiwani.
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Czte y Kalendarze Wojnara
n a  r o k  i q q q

odznaczaja się jeszcze znacznie większem bogactwem do
borowej treści i pięknych ilustracyi, nr/ lat poprzednich:

P q 1  n  l r  kalendarz historyczno-powieściowy, obejm uje 260 stron treści, 74 rycin 
J .  i m apkę Polski. — Cena 90 hal., w oprawie 1 kor. —

Polski Kai. Maryauski, obei mni cryci n ~
Gospodarz, obejmuje 230 stron i 61 rycin. Cena 80 halerzy.

lustrowany Kalendarz powszechny,
obejmuje treść i ilustraCye trzech poprzednich kalendarzy, a mianowicie 450 stron, 

135 rycin i mapkę Polski. Cena w oprawie 2 K., w  ozdobnej płóciennej opr. 2 K. 40 h.
W e wszystkich kalendarzach razem  znajduje się około 100 artykułów, nowel, 

opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo obfitej części informacyjnej), a między nimi 
utw ory: Sienkiewicza, Reymonta, W yspiańskiego, Konopnickiej, artykuły Profesorów  
Uniwersytetu, posłów  do Parlam entu i t. d.

Każdy Kalendarz W ojnara, fu w łaśc iw ie  nader zajm ująca Książka o n iezw y
kle cennej i trw ale j wartości treści.
Do nabycia w  księgarniach, niektórych handlach  papieru, w  „Kółkach rolniczych" itd.

SKtaii «!awny: w księgarni "Jo jnara w Yrakowis, *rS. Szewska 1.20.
1 [a] I ............1 [jg] |

Codzienne (Ilustrowane pismo popularne

1)g a z e t a  p o w s z e c h n a "
rozpoczęto wyhi idzit w IPai owie z la ta m  grudnia 1908 r.

Redagowana w dwu wydaniach dla prowincyi i Krakowa, przynosi gazeta 
najświeższe wiadomości z kraju i całego świata codziennie o godzinie 7 rano 

 do każdej miejsco wości. = -----
Właściwością charakterystyczną pisma, a zarazem jego zaletą jest popularne przedstawie

nie każdej sprawy, Z wykluczeniem wszelkich zawiłości w telegram ach.

=5=3 Prenumerata w Krakowie i na prowincyi tylko 1 K. BP h. miesięcznie, śsg
Numer na okaz posyła się na każde żądanie. —  Adres: Kraków, ul. Krótka I. 6.
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r OD WYDAWNI CT WA.
Z dniem 1-go stycznia 11)09 r. „K a r  j e r  

L w o w s k i“ rozpoczyna dwudziesty siódmy 
rok pracy Stojąc zawsze na straży interesów 
postępu i zdrowej myśli narodowej, „Kurjer 
Lwowski“ baczył również na to, by jako dzien
nik mógł zadość uczynić wszelkim wymaga
niom pod względem informacyjnym. To też 
przed dwoma laty — w dwudziestym piątym 
roku swego istnienia — „Kurjer Lwowski11 za
czął wychodzić

D W A  f i A Z f  DZ IE N N IE .
Dwurazowe wydawnictwo umożliwiło nam 

szybsze informowanie Czytelnika o najważniej
szych wypadkach dnia, a nadto pozwoliło na 
szersze omawianie najaktualniejszych spraw 
z wszelkich dziedzin życia.

Z Nowym Rokiem przystępujemy
do rozszerzenia pisma.

Mianowicie po urządzeniu własnej dru
karni zaczniemj wydawać przy „Kurj erze Lwow
skim 11 bezpłatny

Dodatek literacko-naukowy
pod ty tu łem :

„Na ziemi naszej”,
w którym, jak dawniej w „Tygodniu11, po
mieszczać będziemy ilustrowane i wyborowe 
artykuły treści literackiej, historycznej i nauko
wej, znanych już z łamów „Tygodnia11 i „Ku- 
rjera Lwowskiego11 autorów polskich.

Dodatek „Na ziemi naszej “ wychodzić bę
dzie na razie co dwa tygodnie w objętości 
ośmiu stron druku na papierze illustracyjnym. 
Pierwszy numer wyjdzie w styczniu. Między 
innemi rozpoczynamy w pierwszym numerze 
dodatku literacko-naukowego „Na ziemi na
szej11 druk nowego utworu belletrystycznego

Adama Szym ańskiego
p. t :

„Matka“

oraz ciekawy pamiętnik górala z Chochołowa, 
JÓZEFA PILCHA:

0 powstaniu isftochc towshiem.
W  fejletonie „Kurjera Lwowskiego11 zamie

szczać będziemy, jak dotąd, referaty literackie 
i naukowe, oraz powieści i iowele najwybit
niejszych autorów polskich. Po Nowym Roku 
rozpoczniemy natychmiast druk dłuższej po
wieści historycznej

Kazimierza Przerwy Tetmajera
p. t.:

Maryna z Hrubego.
Następnie pojawi się w fejletonie „Kurjera 

Lwowskiego11 powieść
Władysława Orkana

p. t.:

„Drzewiej
Jak dotąd, tak i nadal wychodzić będzie 

przy „Kurjerze Lwowskim11

„Biblioteka powieściowa"
w dotychczasowej objętości, na którą składają 
się utwory najcelniejszych autorów obcych i 
naszych.

Na początek damy jedną z najpiękniejszych 
powieści zmarłej niedawno O u i d y oraz C o- 
n a n a  D o y le ’a.

Wszystkim nowym prenumeratorom wysy
łamy b e z p ł a t n i e ,  dopóki zapas starczy, trzy- 
tomową rozgłośną powieść Hall Caine’a

„ W ie c z n e  rn ia s to “
po uiszczeniu kosztów przesyłki w kwocie 30 gr.

Warunki prenumeraty:
Na prowincyi za ona wydania miesięcznie 

z jednorazową przesyłką 2 kor. 70 gr., z dwu- 
razową 3 kor. 20 gr., kwartalnie z jednoraz. 
przesył. 8 kor., z dwuraz 9 kor. 50 gr.

Marka ochronna: „Kotwica11

Liniment. Capsici lamp.
zastąpienie

PainHExpelleru,
jest powaw uhnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające
nacleraaie; do nabyoia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., K 1.40 i i  I  Px»y kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„ k o t w ic ą 11, wtenczas jest pewność, że sią otrzymało 

w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem"
W P r a d z e ,  tuic# Elżbiety No. 5 nowy. 

"Wysyłka codzienna.

F L O R  A “ 
Dom rolniGzc-handlowy i komisowy

Towarz. zarejestr. z ogr. poręką

w Tarnowie, ulica Krakowska 1. 15.
poleca

swój handel nasion, maszyn i przyrządów rol
niczych. Dom komisowy przyjmuje, zlecenia 
na różne artykuły zapotrzebowania gospodar
stwa dom ow ego.'-- Zastępuje firmy pierwszo
rzędne fabryczne krajowe i zagraniczne z w y

łączeniem firm pruskich.

W ydawca i  red ak to r odpowiedzialny: Leon Tomaszewski. Drukiem Józefa Pisza w  Tarnowie.


